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Poznań, 14 października. Ukazała się w tym do­
piero roku „Rozprawa na walnćm zebraniu Towarzystwa 
rolniczego połączonych polskich powiatów W. Ks. Poznańskie­
go, odczytana w Kcyni na dniu 1 września 1862 i drukiem 
ogłoszona na mocy postanowienia tegoż walnego zebrania. Po­
znań, czcionkami drukarni Zoerna. 1864.“ Broszura ta, ofia­
rowana p. Adolfowi Koczorowskiemu przez p. J. Moszczeńskie- 
go, rozwija temat zamieszczony w nagłówku: „Stan ludu wiej­
skiego, mianowicie włościan rólników pod względem materyal- 
nym nie podnosi się, lecz owszem pogarsza. Co jest głównym 
tego powodem? 1) Za mała produkcya, za mały dochód. 2) 
Nieumiejętne szafowanie produktami; za wielki rozchód, spo­
wodowany nie brakiem pracy w ogóle, ale brakiem bracy umie- 
jętnój i samodzielnej.“ Nie zapuszczając się w ocenianie, o ile 
założenie rozprawy czytanćj ra zebraniu kcyńskićm jest słuszne, 
nadmienimy tylko, że autor porusza mnóstwo kwestyi społecz­
nych i ekonomicznych, i że z kaźdćj stronnicy rozprawy prze­
bija chęć podniesienia pomyślności powszechnój. Otóż roz­
prawa p. Moszczeńskiego dała tutejszćj Posener Zeit ung 
pochop do szeregu artykułów polemicznych znanego zakroju. 
Proszeni o zamieszczenie nadesłanej nam w obronie broszury 
p. Moszczeńskiego odpowiedzi na artykuły organu Stowarzy­
szenia do popierania interesów niemieckich w Poznańskićm, 
podajemy odpowiedź tę jak następuje:
Odpowiedź na artykuł „Aus der Prowinz“ Posener Z tg. 

nr. 222 i dalsze na r. 1864.
Ryknął i ku mnie w kształcie piramidy 

ciągnął. A. Mickiewicz.
Sine studio et ira.

Artykuł polemiczny derPosenerZeitung naprzeciw 
p. Moszczeńskiemu wytoczony pominęlibyśmy milczeniem, 
gdyby na walnćm zebraniu połączonych północnych powiatów 
W. Ks. P. w Kcyni d. 1 września 1862 odczytana rozprawa 
nie była postanowieniem tegoż w. z. ogłoszoną. Gdyby na 
ostatnićm walnćm zebraniu Tow. roln. wrzesińsko-gnieźnień- 
skiego, niebyła zaszczytnie wspomnianą, a tćm samćm nie 
stała się własnością publiczną. Ileśmy odczytując onę roz­
prawę ocenić ją mogli, zdawało nam się iż jćj gwiazdą polarną 
jest wyrażona myśl autora w następującćm zdaniu:

„Nie patryarchalizm, lecz swotoda ludu na moralno­
ści i prawie oparta, jest dążeniem dzisiejszćj cywilizacyi, 
dzisiejszego postępu, dzisiejszćj oświaty.“

Lecz wstąpmy na acz nie okwite pole i pójdźmy torem Pose- 
nerZeitung.

I Aus der Provinz. i
„Ledwo do uwierzenia, przecież prawdą, a nawet stwier- 

dzocem zostanie, iż spotykać się zdarza w naszćj prowincyi 
dotąd mniemania, że materyalny dobrobyt naszego ludu wiej­
skiego od cz asu pruskićj okupacyi nie polepszył, lecz się ra- 
czćj pogorszył.“ P. Z.

My z naszćj strony nie podzielamy optymistycznych wi­
dzeń P. Z. I my jako Polacy, co nam patentem okupacyjnym 
z d. 8 maja 1815 przyrzeczono, chcemy brać udział, lecz jako 
Polacy, w ogólnćj biesiadzie ludów Europy ogólnego pokoju, 
ogólnego rozwoju. Zaiste i my nie jesteśmy przeciwnikami 
podniesienia się miast i miasteczek, gdyż i my wiemy o ile 
wartość ziemi stosunkowo do ich przemysłu i wzfostu wich 
pobliżu się podnos:; lecz historycznym faktom o ile one go­
rzały, o solidarności kasy ogniowćj mimo tylokrotnych przed­
stawień na sejmikach prowincyonalnych o jćj zniesienie, prze­
czyć nie możem; są to fikta historyczne, niezbite. Co do 
wiosek gdyby P. Z. była zechciała z krwią zimną trochę dalćj 
nad oną rozprawą się zastanowić, byłaby i autora rozprawy 
na tćm polu spotkała (strona 27 rozprawy), gdzie z prawdzi- 
wćm zadowoleniem poświadcza o ile się gospodarstwa od lat 
trzydziestu w W. Ks. Poznalskićm wzniosły. Przyznajem, że 
i po wsiach wznoszą się coraz to częścićj porządne domy i za­
budowania gospodarskie, lecz nasze wędrówki po W. Ks. Po • 
znańskićm dalćj sięgają jak od hotelu Miliusa po narożnik 
ulicy Berlińskićj, a nie naszą winą iż autor rozprawy przez ja­
kieś przyzmo nie patrzy, lecz swoje obrazy zdejmuje z rzeczy­
wistości. * -

Przed laty trzydziestu kilku ile zapamiętamy chłop za­
opatrywał potrzeby miasteczek jak je i dziś zaopatruje. Jeżeli 
produkcya była mniejszą, bo i pokup i potrzeby były o wiele 
mniejsze, a pokup i odbyt wywołuje następnie coraz usilniej­
szą, coraz to większą produkcyą. Nieomal byśmy pomówili 
d i e P. Z. o przytyk naszym ojcom iż swych płodów nie odsta­
wiali do dworca kolei żelaznćj w Poznaniu. P. Ztgwswćj 
troskliwości i dziś jeszcze boleje nad biednym chłopem jak 
marzł w chałupie, a do karczmy biedak z nędzy uciekał. P. Z. 
zapomniała że w on czas paliwo i budulec u nas nie były tru­
dne, że chłop jechał do lasu i brał drzewa dostatek, a nikt mu 
nie bronił, może, że aż za nadto go trwońił; bezleśne okolice 
były wyjątkowe, lecz cóż pomoże prawda, kiedy takich wypa­
dało barw użyć do skreślenia jaskrawego obrazu. Z boleścią 
serca i my wyznać musimy iż chłop o wiele za wiele przesia­
dywał w karczmie. A pocóż więc było na miejsce jednej tuzi­
nami udzielać konsensa na wyszynki wszelkiego rodzaju, ga­
tunku i kształtu.

Czy i temu szlachcic winien? Co się zaś biurokracyi ty­
czy, sądziliśmy, iż wśród narodu konstytucyjnego, który swe 
instytucye miłuje, ona modłą już być nie może; »jak również 
nie może być modłą dla pisma które w konstytucyjnćm pań­
stwie jak Posener Z tg postępowćm się głosi. Charakter

biurokracyi trafaićj nie może być skreślonym jak w „Fauście“ 
Goethego.

Nakoniec Posener Z tg każę nam rzucić okiem po za 
granicę, po za Prosnę. Nie nam tę radę: Wytężyliśmy w tę 
tam stronę oko i łzą nam zaszło, a rozdarło serce kiedy P. Z. 
w swych postępowych dążnościach z całćj siły przyklaskiwała 
zarządowi Mura wiewów i Berga.

II. Aus der Provinz P. Z. nr 223.
„Pan Moszczeński wprowadza nas w prawdziwy eden sta­

rych polskich czasów, kiedy patryarchalne sympatye chłopa 
naganiały się batem, kiedy pan i dziedzic z głodu wyjące chłop­
stwo psiarnią z dziedzińca wyszczuwać kazał.“ Tutaj gdzie 
polemika w paszkwil przechodzi, najlepsze byłoby milczenie, 
lecz uzbrójmyż się w cierpliwość i podążajmy dalćj tropem 
P. Z. Więc tradycja i podanie naszych dziadów i babek, to na 
cośmy w młodszych latach patrzyli, są kłamstwa. Więc pan 
Podstoli Krasickiego, Jan Kochanowski p. Hoffmanowćj z Tań­
skich Obrazy litewskie Ignacego Chodźki z żywych zdjęte 
obrazów, to mrzonki zdjęte z wędrówek po księżycu. — Nie 
nam zadawać pytanie: A gdy dziedzic przesiadywał za gra­
nicą i mienie trwonił?“ Nie nas do J. I. Kraszewskiego od­
syłać. Autor rozprawy na stronnicy 7 i 8 z góry treściwą już 

l dałodpowiedź na pierwsze, a co do drugiego na stronnicy 8 i 9 
1 właśnie przytoczył przez JI. Kraszewskiego skreślone obrazy, 
j — Co do sądów tych powinnaby P. Z. w danych razach tak 
i dobrze ze Schloetzera z naszemi dziejami obeznana wiedzieć, 
I iż w Polsce sądownictwo nigdy nie było w ręku dziedzica wsi, 

iż w Polsce żadnymi czasy Patrimonialgerichtów nie było. By- 
j wały nadużycia i u nas, gdyż gdzież ich nie bywało, a po dziś 
! dzień acz w innych kształtach nie bywa. Szlachcicowi 

jako panu wsi nigdy w Polsce nie przynależały prawa ani de 
haute ani de basse justice, a za Księstwa Warszawskiego 
czasów były u nas kodeks Napoleona i sądy pokoju, które do 
przekonania i ducha narodu trafiły. Tyle co do sądownictwa. 
Co do komisarzy okręgowych są one w monarchii wyjątkową 
instytucją dla W. Ks. Poznańskiego, tem samem nie milą, o ile 
z nimi chłopu dobrze, a o ile bez nich byłoby mu lepićj, nikt 
dotąd chłopa nie pytał. Naturalnie, że nie możemy dzielić 
zapatrywań d. P. Z. jakie objawiła w artykule w jednym 
z swych numerów na dniu 19 marca br. Boleje ona, iż komi­
sarze okręgowi stali się biurowymi policyjnymi urzędnikami. 
P. Z. chciałaby by każdy z tych panów miał swoje parę koni 
i swój okręg objeżdżał, dozorował, nadzorował. Pewnie by 
psy wałęsające się w okręgu samopas wiązanemi były, lub aby 
wyboje w drogach zawiezionemi zostały.

1 Co do ciągłych podziałów gospodarstw i ich absorbowa­
nia przez większych posiedzicieli zajrzeć do rozprawy strona 
19ta. Co do klasy roboczćj 15, 16, 17, gdzie czytamy: „To 
zaufanie ludu da się zdobyć jedynie ciągłą usilną z nim pracą, 
przedewszystkiem Z8Ś bezinteresownością, z naszćj strony 
w staraniu się o jego dobrobyt, przy surowćm przestrzeganiu 
wszelkiego w jakimbądźkolwiek kształcie próżniactwa i nie- 
sumienności ze strony ludu.“ Lecz P. Z. nigdzie nie widzi jak 
tylko same agitacye polityczne. Ciągłe widzenie zawsze i wszę­
dzie politycznych agitacyi, stało się manią P. Z.

Co do niekarncści rezerwistów względem chlebodawcy 
przyznajemy, iż się znacznie zmniejszyło, lecz ono wiadomo 
było autorowi rozprawy tak przez polskich jak i niemieckich 
chlebodawców. Również nie może nam być miłym surowy za­
kaz używania w koszarach itd. wśród żołnierzy mowy oj- 
czystćj.

III Z prowincyi; nr 224 P. Z. 
Zarzut jakoby p. Moszczeński wzrastające potrzeby wy­

godniejszego życia u ludu jako nieszczęście uważał, jest nie 
słuszny. Wręcz przeciwnie ubolewa on iż dotąd chłop niezna 
innych potrzeb do życia, jak tylko niezbędne do życia; str. 6, 
21, 22. 27, 28. Lecz koniecznćm by poprzednio na lepszy byt 
zarobić. Podwaliną lepszego bytu u robotnika krowa w obo­
rze. Dopóki tćj niemasz, wszelkie fatałaszki marnotrawstwem. 
Piękne rezonowanie d. P. Z. o separacyi i jćj kosztach. Lecz 
koniec końcem kredytu w W. Ks. Poznańskićm onego czasu 
nie było. Instytucyi kredytowćj pomimo próźb, żadnśj. Pół­
tora miliona talarów z okładem kosztów separacyjnych w cza­
sach krytycznych trzeba było zapłacić. Pożyczać na lichwę 
na 12%—24% i wyżćj, a nie jeden właściciel wsi a więcśj 
jeszcze hubiarzy za koszta w onych krytycznych czasach po­
szło z torbami.

Można i separacyą było urządzić na wzór urządzenia dzi­
siejszych komisyi podatku gruntowego, nie mielibyśmy nic do 
nadmienienia. Sądzę, że tutaj przemawiają niezbite history­
czne fakta.

Co do komisarzy okręgowych wyżćj rzecz wyłuszczona 
została, i uchylamy się od dalszćj, zbyt dla nas draźliwćj dys- 
kusyi.

Zgadzamy się jednak z P. Z., iż bardzo na wsi trzeba po- 
licyjnćj opieki. Napady, włóczęgi, stróża nocna, wiązanie 
psów, naprawa dróg, rozsądna, umiejętna, powierzona ludziom 
znającym się, wykonana w czasie wł .ściwym, a nie uciążliwa. 
Pragnęlibyśmy więc poważnćj policyi miejscowćj z gminy 
i w gminie. Co do wyszynków uważa autor rozprawy ich 
mnożenie się za zbyt ważne, za zbyt przeważne jaki wywierają 
wpływ, ich bliskość i liczba na moralność i dobrobyt ludu. Je­
żeli zdroinćm jest i było, by wy szynki były przeważną gałęzią 
dochołów chlebodawcy, również szkodliwćm, szkodliwszćm 
jeszcze, jeżeli dla państwa zbyt obfite wydzielanie patentów 
wyszynku stanowić ma źródło dochodów w budżecie państwa.

Dla P. Z. zdaje się to drobiazgiem, kto je udzielni komu udzie­
lane zostają i gdzie one powstają. Nam zaś zdaje się to rze­
czą zbyt ważną, któraby na zebraniach powiatowych bardzo 
rozważnie przedyskutowaną być winna, zanim patent wyszynku 
komu i gdzie udzielonym zostanie. By zbytniemu mnożeniu 
się wyszynków kładziono tamę, nie wiemy. Żądamy przede- 
wszystkićm jawności w postępowaniu, a nic mnićj jak dobrćj 
lub złój woli jednego chociażby bardzo sumiennego urzędnika 
policyjnego, tam zwłaszcza, gdzie tak łatwa demoralizacya 
wielu. Najłatwićj dyskusyą zakończyć tak jak to czyni P. Z.: 
„Byt’ po siemu.“ ’

Co do uwagi o nauczycielach szczególna dedukcya der P. 
Z. twierdząc, iż kiedy autor rozprawy pragnie w nauczycielach 
zamiłowania nie tylko swego stanu lecz i stanu wiejskiego 
i obeznania się z rzeczami uszlachetniającemi pracę ludu 
i podniesienie jego dobrobytu str. 14 rozprawy, P. Z. dedukuje 
iż autor rozprawy wołałby razem z ciemnym chłopem dzieci 
widzieć pasące gęsi niż w szkole. Jeżeli pp. nauczyciele obok 
pedagogiki, która głównćm ich zadaniem, są ludowi w przemy­
śle, jak zakładaniu chmielników, pasiek, sadów, przykładem, 
sz.zęść im Boże na drodze obranćj, oby ten przykład rozpo­
wszechnił się na wszystkie strony. P. Z. twierdzi iż dzieci 
w szkole wiejskićj nie do roli tylko mają być kształcone. Au­
tor rozprawy chciałby w szkółce wiejskićj pewnćj całości w wy­
kształceniu chłopa odpowiednićj do wiejskiego powołania, tak 
jak to oznajmili nauczyciele w Berlinie na walnćm zebraniu 
dla szkół miejskich. P. Z. nr 222. Kto zaś posiada fundusze 
a dziecko okazuje prawdziwe znakomite talenta, czemuż 
z szkółki wiejskićj niema się kształcić dalćj; cży autor roz­
prawy kładzie tamę dalszemu się kształceniu? Wszakżeż To­
warzystwo Pomocy Naukowćj Karola Marcinkowskiego w tym 
a nie innym założone celu.

IV. Z prowincyi P. Z. nr 226.
Zarzut d. P. Z., jakoboby p. M. nie poruszył kwestyi o cią- 

głćm zatrudnieniu robotnika pracą, jak najnitsłuszniejszy. 
Str. 16 rozprawy: „Niemasz nic pożyteczniejszego i więcćj 
uszlachetniającego lud, aniżeli ciągłe zatrudnienie stósownie 
wynagrodzone.“ Str. 15, 16, 17 i 27 są temu poświęcone i mó­
wią szeroko o ciągićm zatrudnieniu robotnika przez pana wsi, 
jak i o pracy na wydział. O tej pracowitości kolonistów nad- 
noteckich, autor rozprawy przypatrywał jćj się nie raz, 
a o nićj nie wspomniał ni słowa. Przyznał oględność i praco­
witość kobiety. Kraj nad Notecią miał najpierwszą rządową 
żwirówkę w Księstwie. Posiada w W. Księstwie Poznańskićm 
jedyną sztuczną komunikacyą wodną, najpićrwszą i największą 
kolej żelazną. Pod tym względem uposażony jak żadna część 
W. Ks. Poznańskiego i nie łatwo która w całćj monarchii. Bar­
dzo trafiło do naszego przekonania, by siostry robocze w pe­
wnych godzinach w szkółkach uczyły dziewczynki robót ręcz­
nych, szycia, robót igliczkowych itp.

V. Z prowincyi. P. Z. 228.
Przed chwilą zrobiła P. Z. autorowi rozprawy zarzut cią­

głych agitacyi politycznych mnożących proletaryat, obecnie 
znów gwałtownych naciągań politycznych, z powodu iż zrobił 
wzmiankę, iż i chłop powinien wiedzieć czćm jest, że pewne 
służą prawa naszćj narodowości. Sądzilibyśmy, iż sama lojal­
ność wymagałaby była po organie Towarzystwa „zur Förde­
rung und Wahrung deutscher Interessen in der Provinz Po­
sen“, po organie tak zwykle dobrze obeznanym z sprawami ty- 
czącemi Polaków, w dzisiejszych drażliwych stosunkach naka­
zywała nawet pominąć tę kwestyą. P. Z. woli nie tylko poło­
żyć na nię przycisk, lecz więcćj autorowi rozprawy narzucić 
intencji, niżeli pisząc rozprawę jego było zamiarem. Na tćm 
więc polu wolimy się od wszelkićj z P. Z. uchylić dyskusji.

Pan Moszczeński jako polski szlachcic i rólnik nie chciałby, 
aby ten lud, z którym wzrósł, który kocha i który zna, popadł 
w podobną nędzę jak w powiatach rybnickim i Pszczyny, o któ­
rym, kiedy przed laty i-ilkunastu między nim głodowy panował 
tyfus, oni statyści zawyrokowali: Iż to niedołężne plenię co 
rychlćj innćm na Górnym Lizląsku zastąpione być winno.

NPan raczył udzielić sekretarzowi sądu powiatowego i dyrekto­
rowi kancelaryi, radzcy kancelaryjnemu Schimmingowi w Kwidzynie 
(Marienwerder) order orła czerwonego czwartćj klasy.

L. C. Berlin, 13 października. Sąd stanu. Sprawa prze­
ciw Polakom.

Prezes Biichtemann zagaiwszy posiedzenie o godzinie 
9 przystępuje do badania obżałowanego Juliusza Mittel- 
staedta z Kunowa. Tenże ma lat 43 i już w r. 1848 brał 
udział czynny w powstaniu, jako oficer polskich ułanów wal­
cząc w potyczkach pod Miłosławiem i Sokołowem przeciw woj­
skom pruskim. Następnie w skutek ogłoszonćj amnestji sta­
wił się przed landratem powiatu mogilnickiego, który go ka­
zał aresztować i odstawić do Poznania, zkąd go bez ukarania 
wypuszczono na wolność. W czasie obecnego powstania w Kró­
lestwie Polskićm miał obżałowany być czynnym jako ajent 
wielkopolskiego komitetu, mianowicie zbierać miał składki, 
ku udowodnieniu czego przywodzi oskarżenie karteczkę, ja­
koby napisaną przez obżałowanego do właściciela dóbr Woj- 
ciechaGłuszkowskiego z Golejewa i jakoby zapieczęto­
waną pieczątką, którą przy rewizyi znaleziono w Kunowie na 
biurku żony obżałowanego. Karteczka ta, która wedle oskar­
żenia oddaną została na pocztę przez jednego z służebnych ob- 
żałowanego, brz
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„Wzywamy Pana niniejszém, abyś wypełBił obowiązki, 
jakich kraj od Ciebie wymaga, i nie wyłączał się od za­
płacenia podatków, których nieuiszczenie nie jest dozwo- 
lonćm i jest nieuczciwćm. W razie przeciwnym postą­
piono będzie z Panem wedle rozporządzenia rządu naro­
dowego.

„Dan 14 lipca 1863. „(L. S.).“
Zamiast podpisu wyciśniona jest pieczęć komitetu wielkopol­
skiego. Oskarżenie produkuje dalej rozporządzenie rządu na­
rodowego z grudnia r. z., mocą którego rzeczony Głuszkowski 
skazany jest na zapłacenie 300 tal. kary i 30 tal. mtesięcznćj 
pensyi żonie obżałowanego Mittelstaedta, którego uwięzienie 
przezswą denuncyacyą spowodował.

Obżałowany stanowczo przeczy, jakoby napisał po- 
wyżój przytoczoną karteczkę, jakkolwiek przyznaje, że koperta 
zapieczętowana była pieczątką jego żony. Ó rozporządzeniu 
rządu narodowego wiedzieć nie może, gdyż wówczas był już 
aresztowanym ; mniema przecież, że cała ta sprawa obliczoną 
była na zmistyfikowanie p. Głuszkowskiego, znanego w calćj 
okolicy ze skępstwa. Hc. Działyńskiego obżałowany niezna. 
Zawezwany na świadka ekspedyent pocztowy Liss z Kwieci- 
szewa zeznaje, że wzmiankowany list do p. Głuszkowskiego 
przyniesiony był na pocztę z Kunowa wraz z książeczką 
w którćj portoryum listów p. Mittelstadta zapisywał, i v/ którą 
także i ten list wciągnął. Przypomina sobie list ów tćm le- 
pićj, ponieważ uderzyła go koperta z czarnym brzeżkiem. Na 
zapytanie rzecznika Holthoffa przyznaje świadek, że 
w owym czasie mnóstwo listów przychodziło w podobnych ko­
pertach, i że prócz niego ekspedyował listy jego pomocnik 
a nieraz po zamknięciu biura żona jego także odbierała listy. 
P. Głuszkowskiego zawezwano telegrafem na świadka i wysłu­
chanie jego ma nastąpić w przyszły poniedziałek.

Naprzeciw obżało wanemu Franciszkowi Miero Sław­
skiem u (lat 43; właścicielowi dóbr Prószysk w powiecie ino­
wrocławskim, przywodzi oskarżenie co następuje:

Dnia 9 czerwca wieczorem zgromadziło się na dziedzińcu 
w Prószyskach 18 ochotników, przybyłych w większćj części 
ze Żoina od tamtejszego proboszcza. W Prószyskach podano 
im żywność i wskazano stodołę, w którćj mieli przenocować. 
W nocy wsadzono ich na dwa wozy i pod wodzą niedocieczo- 
néj dotąd z nazwiska osoby i kucharza z Prószysk odstawiono 
ich do granicy Królestwa Polskiego. Kucharz naładował wozy 
bronią, nabojami i przyrządami wojenuemi obwiniętemi w pa­
pier. Żona obżałowanego przyznała przybyłemu w celu odby­
cia rewizji porucznikowi pruskiemu v. Stophasius, że w Pró- 
szyskach przenocowali za jćj pozwoleniem ochotnicy. Wysłana 
pogoń zdołała jeden wóz przytrzymać Obżałowany wyjechał 
był 9 czerwca w południe z domu, co oskarżenie przypisuje 
temu, iż chciał uniknąć podejrzenia współudziału w zamierzc- 
nćj wyprawie. Dnia 10 czerwca odbyto w Prószyskach ścisłą 
rewizyą i odkryto na polu śród żyta miejsce, w którćm był ślad 
widoczuy, że tam obozowali ochotnicy i 12 sztuk broni owinię- 
tćj w słomę. Krótko przedtém widział wachmistrz pruski 
Wolter panią Mierosławską powracającą w towarzystwie ku­
charza i podstarościego z miejsca powyżój wymiecionego. 
Wreszcie znaleziono przy rewizji skrypt podpisany: „Ludwik 
Mierosławski, naczelny wódz,1- który ma udowadniać, że obża­
łowany stił w związku z organami stronnictwa ruchu. Obża­
łowany oświadcza, że o przybyciu ochotników niebył zawia­
domionym, w razie przeciwnym nie byłby przecież wyjechał 
z domu, narażając żonę na nieprzyjemności. Wyjazd jego był 
spowodowany ważuemi interesami, nie zaś intencją odwróce­
nia podejrzenia od swéj osoby. Skryptu z podpisem Ludwika 
Mierosławskiego niewidział i niepodobuo, aby skrypt ten 
u nieg ) znaleziono w domu. Z jenerałem Mierosławskim bo­
wiem nie tylko nie stoi w żadnych związkach, ale go nawet 
nie zna. O znalezionój broni także niewiedział, gdyż wówczas- 
nie był w domu.

Świadkowie dowodowi porucznik Stoepbasius i wach­
mistrz od żandarmów Wolter podają bliższe szczegóły doty­
czące rewizyi w Prószyskach ; ostatni mianowicie zezaaje, że 
przybywszy do Prószysk zoczył uciekających ochotników, któ­
rych mimo szczeréj chęci doścignąć nie mógł. Żandarm Ma­
terne oświadcza, że jeden z wozów z bronią i ochotnikami 
jadącymi z Prószysk, przytrzymał. Inni świadkowie zawe­
zwani dotąd nie przybyli i będą powtórnie przywołani.

Czytają następnie rozmaite notatki przewiedzione przez 
prokuratoryą naprzeciw olżałowanemu Lubieńskiemu, 
poezérn rzecznik Janecki wnosi o uwolnienie obżałowanego, 
czemu się p. A d 1 u n g nie sprzeciwia.

W czasie pauzy sąd uchwala: aby obżałowanego Bogu­
sława Lubieńskiego uwolnić tymczasowo, z wa­
runkiem, iż się stawi dnia 1 listopada do Berlina na plai­
doyer.

Obżałowany Michał Par u szewski (30 lat) z Obudna, 
oskarżony jest, jakoby był czynnym przez zakupno broni, wy­
syłanie ochotników i przyrządów wojennych, w celu zorgani­
zowani i we wrześniu r. z powiatu inowrocławskiego wyprawy, 
równocześnie gdy z rozporządzenia komitetu wielkopolskiego 
podobne wyprawy organizowało w północnćj części powiatu 
pleszewskiego i w lasach skorzęcióskich. Obżałowany za­
przecza temu, jakkolwiek przyznzje, że podróżnym przybywa­
jącym do Obudna i proszącym o żywność lub odesłanie do po­
bliskich wiosek, nie odmawiał swéj pomocy, niewiedząc dokąd 
dążą i wjakim celu. Koni dla powstania nie zakupywał, zawarł 
wprawdzie raz kontrakt na konie z starozakonnym kupcem, lecz 
obojętną było dlań rzeczą, jakie przeznaczenie mają mieć owe 
konie, gdyż mu głównie chodziło o zrobienie dobrego interesu. 
Naczelny prokurator zawiadamia sąd, że otrzymał nowe 
dowody przeciw obżałowanemu, dotyczące transportów koni 
i żąda wysłuchania świadków. Z tych parobek Szuflada ze­
znają, że przybył razu pewnego do Obudna nieznajomy kupiec 
żyd, który traktował o zakupno koni z obżałowanym; nie wie 
przecież czy pan jego konie żydowi sprzedał, jakkolwiek żyd 
się z tćm chwalił przed nim. Stróż nocny Ziihlke zeznaje, 
że w nocy ładowano razu pewnego na dziedzińcu wozy, przy- 
exém słyszał chrzęst żelaza, lecz nie wie dokąd wozy się udały

i czy konie sprzedane odstawiono do granicy Królestwa Pol­
skiego. Obywatel Znaniecki potwierdza zeznanie obżało­
wanego co do sprzedaży koni i zeznaje, iż przy nim kupiec żyd 
wypłacił obżałowanemu pieniądze. (W sprawie tćj także no­
wych jeszcze zawezwano świadków).

Obżałowany Waleryan Sulerzycki, (46 lat) z Górek 
zagajnych, również jest oskarżony o wspieranie powstania przez 
wysyłanie ochotników i zakupno broni. Oskarżenie twierdzi, 
że w ciągu lata r. z. codziennie niemal po 3, 4 lub 5, raz na­
wet 12 ochotników przybywało do Górek, i co noc prawie od­
wiedzali obżałowanego nieznajomi panowie, których nad ra­
nem transportowano dalćj. Obżałowany przeczy temu 
i oświadcza, że nie wie, co oskarżenie pod mianem „Zuzügler“ 
rozumie. Dla niego obojętną jest rzeczą, kto do niego przy­
bywa z prośbą o pomoc, czy to żebrak, czy ubrany ubogo lub 
bogato. Każdego wspomaga o ile może. Przyznaje zatćm, 
że podobnie jak w innych latach tak i w r. z. wspierał ubogich. 
Odwiedńu nocnych nie przyjmował, ponieważ był wówczas mo­
cno chorym. Być może, że geście przyjeżdżali do jegorządzcy 
gospodarczego, który ich zapewne gościnnie przyjmował. Co 
do zakupna broni, zeznaje obżałowany, iż otrzymał raz pole­
cenie odebrania od spedytora Lewy w Nakle trzech skrzyń, co 
tćż uczynił, sądząc, że w nich się wino dla niego przeznaczone 
znajduje. Tymczasem rządzca jego zawiadomił go, że w skrzy­
niach tych nie ma nic, coby dlań było przeznaczonćm i że dla 
tego odwiezie je do Świątkowa. Nie pytał dalćj obżałowany 
coby w skrzyniach było, niewie zatćm o niczćm. Późnićj raz 
jeszcze odebrał rządzca jego skrzynie, bez jego wiedzy i kazał 
je zakopać, aby się pan jego (obżałowany) o nich nie dowie­
dział. Prezes zwracs uwagę obżałowanego na to, iż przy 
przedśledztwie inaezćj zeznał przebieg rzeczy, na co obża­
łowany odpowiada, że uczynił to urny ślire, aby uchronić swego 
rządzcę, którego od lat 13 miał u siebie, a który jest poddanym 
rosyjskim, od prześladowania. Teraz zł ś, kiedy rządzcę jego 
już władze pruskie wydaliły, nie ma przyczyny zataić prawdy. 
— Wysłuchują następnie spedytora Levy z Nakla, który 
bardzo niejasne podaje zeznanie. Twierdzi bowiem, że obża­
łowany kazał się u niego zapytać, czy nie przybyły doń skrzy­
nie przeznaczone dla niego (obżałowanego), podczas gdy 
w aktach znajduje się list świadka, w którym tenże donosi ob-, 
żałowanemu o przybyciu skrzyń i żąda, aby je odebrał. Sprawa 
pozostaje niejasną i rzecznik Brachvogel wtrąca uwagę,iż od 
tego świadka zapewne bliższych sąd objaśnień nie otrzyma. Słu­
chana jako świadek służąca Kautz zeznaje, że przybywali 
bardzo często do Górek nieznajomi ludzie i w nocy panowie, 
że przecież obżałowany z nimi nigdy nie rozmawiał, tylko 
rządzca, a czasami także żona obżałowanego. JPodstarości 
Bażyński i parobek Terczyński, którzy przywozili z Na­
kla skrzynie od Leviego, zeznają, iż pierwszą rażą wydał im 
ku temu rozkaz obżałowany, drugą zaś rażą rządzca. Świad­
kowie nie wiedzą, co w skrzyniach się znajdowało, pani Sule- 
rzycka mówiła tylko za pierwszą rażą, że w nich jest woda 
mineralna. Drugą rażą kazał rządzca skrzynie zakopać. Po 
odczytaniu kilku innych zeznań świadków wnosi rzecznik 
Brachvogelouwolnieuie obżałowanego Sulerzyckiego, czemu 
się p. Adlung sprzeciwie. Sąd wniosek odrzuca.

Koniec posiedzenia o godzinie 4, najbliższe posiedzenie 
w poniedziałek o godzinie 9.

KRÓLESTWO POLSKIE.
Warszawa, 12 października. Kiedy niedawno temu z biura 

Wolffa w Berlinie, skłonnego jak wiadomo do rozpuszczania 
przyjaznych dla Moskwy wieści, wysłano na całą Europę tele­
gram o zamierzonych reformach i łaskach carskich dla Pola­
ków, z góry nieuwierzyliśmy w jego prawdziwość. I nie (.my­
liło nas przekonanie nasze. Szereg ukazów z 11 września nie 
łaskę, lecz nowe klęski na kraj nasz sprowadza, wznosząc 
pośród Polaków wieżę Babel z najrozmaitszych narodowości 
złożoną Zamiait oświaty chcą zaszczepić zasady fałszu i roz­
dwojenia ,w młodszych pokoleniach naszych. Lecz nie dość na 
tćj łasce, wnet nowo spłynęły dowody troskliwćj pieczy 
rządu moskiewskiego na ziemie polskie. W Niemirowie 19 
rodaków na mocy podejrzenia i denuncyacyi skazano w Sybir. 
W Kongresówce i na Litwie bezustannie po mniejszych mia­
steczkach grasują naczelnicy wojenni, tajemnica głęboka 
ukrywa większą część ich ucisku i prześladowań, lecz jeśii cza­
sami przedrze się przez mur chiński, stawiony przez Moskwę 
pomiędzy ofiarami jćj dzikiego barbarzyństwa, a resztą świata, 
glos boleści, zawsze on tylko przynosi nam nazwiska nowych 
skazańców. W Warszawie wreszcie, w tćj stolicy Królestwa 
Polskiego, w którćj czynownicy moskiewscy przy pohulance na 
pohybel wołająnarodowi polskiemu i urągając się jego nieszczę­
ściu wspaniałe wyprawiają uczty i okazałe przysposabiają przy­
jęcie dla „cara dobroczy ńcy,“ i tu krew nie przestała jeszcze 
płynąć strumieniem, nie rozebrano jeszcze szubienic, tego go­
dłu mongolskiego caratu, jakkolwiek od 7 miesięcy głęboki 
spokój cały kraj zalega. Otóż dzisiaj czytamy w dzienniku 
urzędowym moskiewskim świeżą zapowiedź śmierci dwóch ro­
daków, których wyroki ogłaszając Moskwa nie szczędzi zwy­
kłych oszczerstw i obelg. Przyzwyczailiśmy się już przecież 
do tego prawdziwie moskiewskiego stylu, z którego bije w oczy 
zacięta nienawiść do Polaków i niepohamowana żądza krwi 
polskićj. Z góry bowiem powątpiewamy, aby zbrodnia zarzu­
cona Jungmanowi i Kobrzynieckiemu, tyła im dowiedzioną 
faktami. Znane są środki jakich sędziowie śledczy używają 
w cy tadeli naprzeciw więźniom indagowanym, w których tor­
turą wmuszają zeznania, jakich żądają, aby upozorować wy­
rok. Ofiara morzona głodem i pragnieniem, nielitościwie 
bita przez oprawców jak np. Tuchołkę, w końcu przyznaje się 
do wszystkiego, aby śmiercią ujść prześladowania dalszego. 
A ileż to razy zdarzało się już, że za jednę i tę samą zbrodnią 

! powieszono dwóch i więcćj po kolei jakoby przekonanych, o któ- 
i łych następnie się przeświadczono, że byli niewinnymi 1 
1 Ale otóż wyrok, jak go Dziennik W ar sza wski wurzę- 
: dowyna dziale ogłasza.

„Mieszkańcy m. Warszawy, czeladnicy stolarscy, ze stanu 
miejskiego Aleksander Jungmann i ze stanu włościań­

skiego Stanisław Kobrzyniecki, według odbytego nad nimi 
polowego sądu wojennego i własnych zeznań, okazali się 
winnymi należenia do organizacyi tak zwanych żandarmów 
sztyletników (wieszających), z złożeniem na to zbrodniczćj 
przysięgi.

„Z nich Jungmann miał udział w zabiciu dozorcy poli­
cyjnego Blaua, któremu własnoręcznie zadał cios sztyletem 
w szyję, za co otrzymał w nagrodę od osób, które kierowały 
politycznemi zabójstwami rs. 12; Kobrzyniecki zaś robił 
zamach na życie urzędnika zarządu warszawskiego ober polic­
majstra Dąbrowskiego, co i wykonał, zadawszy Dąbrow­
skiemu cztery ciosy, za co otrzymał od tychże złoczyńców 
30 rs.

„Oprócz tego obydwaj będąc uzbrojeni sztyletami, w prze­
ciągu kilku dni śledzili obywatela m. Warszawy Bosakiewicza, 
w celu zabicia go, ale nie zdołoli wykonać swego zbrodniczego 
zamiaru jedynie z powodu niezależnych od nich okoliczności. 
(Bosakiewicz następnie zabity został przez Wagnera, pomo­
cnika drukarskiego, który za tę zbrodnią w dniu 5 (17) wrze­
śnia rz. zosłał ukar.iny śmiercią w Warszawie.)

Niezależnie od tego Kobrzyniecki w czasie zabicia Blaua, 
znajdował się ze sztyletem na miejscu spełnienia tego prze­
stępstwa, będąc postawionym na czatach.

„Za takie przestępstwa Jungmann i Kobrzyniecki wyro­
kiem polowego sądu wojennego na zasadzie art. 83, 88, 96, 
196, 386, 632 i 635 ks. I w. kar. ust. i art. 20, 283 i 360 kod. 
o kar. gł. i pópr., skazani zostali po pozbawieniu wszystkich 
praw stanu, na karę śmierci przez powieszenie.

„Kara. ta wykonaną zostanie w dniu 2 (14) października, 
o godzinie 10 z rana, na stoku warszawskićj aleksandrowsk ćj 
cytadeli.“

ROSYA.
* Petersburg, 8 października. Wielki rwetes pomiędzy 

urzędowemi rosyjskiemi redaktorami. Niedawno temu drogą 
telegraficzną usuniono redaktora Dziennika Warszaw­
skiego z powodu niezgrabnego artykułu o ostatnićj alloku- 
cyi papieskićj, a przedwczoraj Poczt a Sie wiem a, urzędowy 
organ ministra spraw wewnętrznych, i Inwalida Rosyjski, 
urzędowy organ ministra wojny, pisząc o pożarach w Symbir- 
sku, podały relacje wprost sobie przeciwne. Poczta, zape­
wne jeszcze mając w pamięei po’ary petersburgskie, które 
w haniebny sposobi chciano zwalić na stronnictwo liberalne, 
chociaż mimo uwięzienia kilkuset osób i długiego śledztwa naj- 
mniejszćj poszlaki udowodnić nie zdołano, rozsądnićj na tę 
sprawę się zapatruje i stara się uspokoić zastraszone umysły, 
tymczasem Inwalida twierdzi po prostu, jakoby Polacy mieli 
gdzieś podpalać i opowiada, że dwóch żołnierzy Polaków za wy­
rokiem sądu wojennego rozstrzelano, przy czćm jeden z nich 
miał zeznać, że go rodacy podżegali do podłożenia ognia. Po­
lakom miało się udać wedle Inwalidy podburzyć mieszkań­
ców przeciw wojsku i urzędnikom jako podpalaczom, a nawet 
niektórzy urzędnicy i wojskowi padli ofi rą tego podejrzenia 
i zemsty ludowćj.

Otóż klucz do tćj zagadki i do twierdzenia Inwalidy, 
które ile się tyczy udziału rzekomego Polaków w pożarach tak 
samo jest kłamstwem, jak oszczerstwa rzucane czasu pożarów 
petersburgskich na liberalne stronnictwo rosyjskie, znajdujemy 
w Poczcie Siewiernćj. Powiada ona, że jenerałowi do­
wodzącemu w Symbirsku, Wranglowi, ma być dodany do boku 
senator Żdanów. Jest to więc konflikt między władzą woj­
skową a cywilną; władzy wojskosćj niewygodnie mieć obok 
siebie cywilną kontrolą, dla tego więc jak gdzieindziej po roku 
1848 wynaleziono „Pt leD, Juden und Franzo'sen“, odkryła tu 
„Polaków“ i żąda niby to przeciw nim nadzwyczajnego upo­
ważnienia. Ale z drugićj strony ta swawola wojskowa zaczyna 
się już przykrzyć ministrowi spraw we nętrznych, stąd więc 
powstała misya senatora Żdanowa i spokojne zapatrywanie się 
Poczty Sie wiernćj. Jakoż w kołach rządowych peters­
burskich poczytują otwarcie oszczerstwa Inwalidy za non­
sens. Zresztą mnister spraw wewnętrznych, p. Wałujew, bawi 
obecnie w Kij »wie, by się e~-F:ście przypatrzyć, cotćż tam wła­
ściwie wyrabia Anniieńkow.

Poczta Siewierna wspomniawszy, że pożary które 
zaczęły grasować śród lata, niekiedy stawały się mnićj częste- 
rai, ale w końcu sierpnia wybuchły, z siłą tćm gwałtowniejszą. 
Prócz Symbirska nawiedziły wiele okolic gubernii samarskićj, 
saratowskićj i orenburgskićj. W saralowskićj, w powiecie pe- 
trowskim przeszło 1500 sadyb i 6 dworów spłonęło; 3 wsie 
z 360 gospodarstwami spaliły się do gruntu. Władze miej­
scowe przypisują pożary te nasamprzód ogromnemu pomnoże­
niu karczm, powtóre, a pewnie głównie, powszechnemu zwy­
czajowi nowemu ludu rosyjskiego palenia papierosów własnego 
wyrobu, a potćm dopiero podpaleniu.

Birż. Wiedomosti ogłaszają: „NPan w d. 31 sierpnia 
(v. s.) najwyżćj rozkazać rąćzył: 1) Po uorganizowaniu zarzą­
dów wojskowo okręgowych wszyscy w ogóluości gubernatoro­
wie wojenni, prócz znajdujących się na Kaukazie i w Syberyi, 
uwolnieni być mają od, zawiadywania częścią wojskową, przy 
wyłączeniu z pod władzy ich komendantur placu i zwinięciu 
posad urzędników do szczególnych poleceń wojskowych, przy 
gubernatorach wojennych znajdujących się. W skutku tego, 
wszy cy w ogólności naczelnicy gubernii używać mają odtąd 
tylko tytułu „gubernartora.“ 2) Tytuł wojennycb guber­
natorów utrzymany zostaje w Kronsztadzie i Nikołajewie, 
z zastrzeżeniem, iż w interesach dotyczących służby wojskowo- 
lądowćj, ulegać oni mają zwierzchności dowódzcy wojsk 
w okręgu (petersburskim i odeskim). Komendanci placu 
w tych dwóch punktach pozostawać mają bezpośrednio w pod- 
władności wojennj ch gubernatorów. O zwinięciu zaś nrzędu 
wojennego gubernatora w miastach Sewastopolu i Astrachaniu 
wydanćm będzie osobne rozporządzenie z ministerstwa mor­
skiego. 3) W obu stolicach dotychczasowi wojenni jenerał- 
gubernatorowie zachowują czasowo ten tytuł, z pozostawie­
niem również czasowo do dalszego rozporządzenia w dotych- 
czasowćj ich podwładności komendantów placu wraz z ich 

' biurami w stolicach; obok tego ciż wojenni jenerał gubernato-



3
rowie zachowują, czasowo dawne swe rtrybucye względem gar­
nizonów ćj służby wojsk, konsvstującvch w stolicy. Istniejący 
przepis (uw. do art. 1969 ks. II, czy' I, kod. wojsk.) na mocy 
którego jenerał gubernatorowi wojennemu m. Moskwy służy 
pierwszeństwo przed innymi zwierzchnikami wojennymi znaj­
dującymi się w Moskwie, z wyjątkiem tylko głównodowodzą­
cych i osób, takąż samą władzę piastujących, pozostaje w swój 
mocy. 4) Podług tego, mają być uczynione stósowne zmiany 
w właściwych artykułach zbioru praw cywilnych i przepisów 
wojskowych.’*

— W Siew. Poczcie czytamy: ,,Liczba wysiedlonych 
górali z Kaukazu do Turcy! w 1858, 1859 i 1862 r., oraz 
w ciągu lata r. 1863 r. (do jesieni) wynosiła do 80,000 ludzJ, 
tak że że razem od początku wojny wyszło z okręgu kubań­
skiego do 400,000 głów obojój płci. Nie zważając na cały 
ogrom cyfry emigrantów, nie doszła ona jeszcze do ostatecznój 
granicy i przesiedlanie się, chociaż już nie w takich rozmiarach 
jak poprzednio, trwa dotąd. W części ukazują się wynajdy­
wane przez jatrole, ukryte w wąwozach pojedyncze rodziny 
i włóczęgi, w części oddalają się ci, co już osiedlili się na no­
wych miejscach zamieszkania. Nieszczęścia, doznawane przez 
emigrantów w Turcyi, są im niewiadome; słowom i radom na­
szym nie wierzą, a z Turcyi nie przestają przesyłać do nas 
nowych proklamacyi i zaproszeń. Na zapomogę dla emigran­
tów, do połowy lipca wydano 136,713 rs.“

AUSTRYA.
* Wiedeń, 12 października. Są widoki na bardzo rychłe 

zawarcie pokoju z Danią. Podobno na dzisiejszćm posiedze­
niu konferencyi parafowano instrument pokojowy.

Aby przekonać świat że Austrya doprawdy jest konstytu­
cyjną, któreto przekonanie rzeczywiście wpłynęłoby niepośle­
dnio na polepszenie kredytu austryackiegp, a jeszcze więcćj 
gdyby rząd austryac ii rzetelnie i uGzciwie przeprowadził ró­
wnouprawnienie narodowości i autonomią krajów, z których 
się składa monarchia rakuska, mają zbudować w Wiedniu dwa 
gmachy dla rejchsratu i już na przyszłą wiosnę położyć kamień 
węgielny. Narodowościom berłu rakuskiemu podległym zre­
sztą dość obojętna, czy ów rejchsrat coraz to mnićj austryac- 
kich ludów reprezentujący, zgromadza się wjszopie drewnianćj, 
czy w kamiennym pałacu.

Wiadomościom o przesileniu ministeryalnem, a była mowa 
że hr. Rechberg zażądał dymisyi, zaprzeczają. Pomiędzy mi­
nistrami w Wiedniu panuje zgoda najzupełniejsza, tak samo 
jak w Berlinie. Między p. Rechbergiem a p. Szmerlingiem 
zgoła niema różniey. Niedawno temu jakiś krotofilnik się 
pytał o różnicę pomiędzy p. Schmerlingiem a p. Bachem. Do­
tąd objaśnić go nieumiano.

— Wśród zamieszania sprawionego w dziennikarstwie 
wiedeńskićm konwencyą z 15 września odzywały się tu i ow­
dzie głosy, (aby w obec niepewnćj przyszłości zabezpieczyć się 
zawczasu w domu, to jest porozumienie z Węgrami do skutku 
doprowadzić. Głosy te, ponawiające się od czasu do czasu przy 
kftżdćj sposobności, która w najdalszćj nawet przyszłości gro­
ziła zakłóceniem pokoju, wywołały wreszcie artykuł półurzędo- 
wego Botschaftera, którego treść następująca:

„W obec niebezpieczeństw, które zdają się zagrażać Au- 
stryi, przemawiają liczne głosy za ryczałtowemi ustępstwami 
dla Węgier. Rady takowe, wywołane w gruncie patryotycznćm 
przekonaniem, że w obec niebezpieczeństwa zewnętrznego na­
leży skupić wszystkie siły wewnętrzne, polegają namylnćm za­
mieszaniu tego, co jest niezmiennćm i koniecznćm w polityce, 
z tćm, co jest w nićj zmiennćm, przemijającćm. Połączenie 
wszystkich sił na podstawie zaszczytnćj zgody jest wśród ja- 
kichkolwiekbądź okoliczności koniecznością, od którćj żaden 
rząd nie uchyli się. Ministerstwo Szmerlinga również dąży 
do tego celu. Atoli wielkie pytanie, czy wszelka zmiana w sto­
sunkach zewnętrznych powinna pociągnąć za sobą zmianę do­
brze obmyślanego wewnętrznego systematu? Zmiana syste- 
matu nie wyprowadzi na jaw odrazu sił ukrytych, ani zdwoi 
obronnćj potęgi państwa. Ugoda, w jakikolwiekby sposób na­
stąpiła, możliwą jest tylko wśród gorących walk, wśród wiel­
kich starć sprzecznych opinii: czasy zaś walk wewnętrznych 
nie wiodą siły ku skupieniu. Rząd ma na oku w polityce owćj 
przedewszystkićm jeden cel tylko niezmienny: pomyślność 
ogółu monarchii; dla tego ani ostre słowo wyrzeczone nad Se­
kwaną nie skłoni rządu do obsypania Węgrów koncesyami, ani 
wieść pokojowa nie zdwoi jego żądań w obec Węgrów. Nie­
chaj zaLitawą będą przekonani, że polityka rządu nie zna flu- 
ktuacyi. Konwencyą z 15 września nie sprowadzi dla Węgrów 
urzeczywistnienia żądań sejmu z r. 1861, bo żądania te są nie­
zgodne z dobrem monarchii. Polityka takowa rządu nie ule­
gnie zmianie, a wszelka spekulacya na przeważenie rządu wy­
wołane wypadkami jest zgoła chybioną. Jeżeli groza położe­
nia nie odwiedzie rządu od redukcyi armii, to zaprawdę obawa 
nie skłoni go do nadania koncesyi sprzecznych z systematena, 
któremu po dziś dzień hołdował. Ministerstwo Schmerlinga, 
które tyle złożyło dowodów stanowczości i stałości, nie ugnie 
się pod naciskiem takićj obawy.“

Wiedeń, 13 października. Z Paryża donoszą, że cesarz 
Napoleon nie zmierza do kongresu powszechnego, lecz do kon­
gresu mocarstw katolickich celem obradowania nad kwestyą 
włoską. Zdaje się że Austrya gotowa przystać na taki kon­
gres.

FRANCY A.
± Paryż, 11 października. Przygotowania do wielkićj 

kampanii zabiegów, intryg z powodu konwencyi, już się rozpo­
częły. W Paryżu zbierają się najwydatniejsze objawy: psrtye 
już wystąpiły jawnie, przyłbice podję'e i bez względu na czułe 
deklamacye dzienników półurzędowycb, dowodzące że nie wol­
no podejrzywać szczerości zamiarów tych co podpisali konwen­
cyą, partya klerykalna oceniła trafaie swe położenie i dla te­
go wcale do konwencyi niechce się przychylić. Nuncyatura pa­
ryska wypuszcza wiadomości przez łudzi poufnych, że Stolica 
Apostolska pragnie uważać konwencyą za niebyłą i przez to 
zmusić Francyą do zatrzymania załogi czas nieograniczony. 
Monde, wierny tłómacz tych dążeń, wczoraj w te się odezwał

Wiadomości miejscowe i potoczne,
Poznań, 14 października. Czytamy w Kur. W ars z : „Pa 

Ignacy Kar do liński, adwokat, mieszka pod nr. 248/9 przy ulit 
k ręta. P. Kardo lńiki pochodzi z W. Księstwa Poznańskiego i db 
giej a sumiennej pracy zawdzięcza stanowisko swe dzisiejsze. Osobo- 
z ziem polskich Prusom poddanych, które mają interesa w Warszaw 
i Kongresówce do załatwienia, nie możemy jak tylko polecić pomc 
p. Kardolińskiego, tem bardziej, że kształcąc się na uniwersytetac 
pruskich i pracując przez kilka lat w tutejszych sądach, posiada ri 
wnież dokładną znajomość procedury pruskićj, jako też praw obowii 
zujących w Królestwie Polakiem.

— Prezes policyi p. Baerensprung przybył dnia wczoraj­
szego z przydłuższego pobytu w Berlinie napowrót do Poznania i jak 
twierdzi Pos. Ztg obejmie znowu swój urząd, dotąd w zastępstwie 
sprawowany przez p. landrata Madai z Kościana.

— Celem ułatwienia podróżnym przejazdu z Prus do Rosyi 
i na odwrót porozumiały się dyrekeye odnośnych dróg żelaznych w Pru­
sach z zarządem kolei w Rosyi i postanowiono, aby od dnia 15 bm

słowa, niby powtarzając opinią kardynała Antonellego: „Je­
żeli się spodziewacie, że perspektywa ustąpienia zRzymuzmie- 

! n ć może politykę Stolicy ApostolskiĆj, bardzo się mylicie. Je­
żeli przypuszczacie, że stracbjlub wypadki mogą doprowadzić 
Ojca ś. do przystąpienia do jakichkolwiek układów, bardzo się 
mylicie. Czćm jesteśmy dzisiaj, tćm będziemy za dwa lata, bę­
dziemy zawsze. Jesteśmy przedstawicielami kościoła, a ko­
ściół winien być niewzruszony, jak boski założyciel jego. Non 
possumus.“ I nieco dalćj : „Kościół potrafi cierpieć i walczyć, 
ale poniżyć się nigdy; ugiąć się przed nowoczesnemi błędami 
ni g dyl“ W kwartale Saint-Germain z radością powtarzają 
wiadomość, ża na czele dziennika Journal des villes et 
descampagnes staje d wóch najznakomitszych obrońców wła­
dzy doczesnéj, a mianowicie p. Montalembert i ks. Dupanloup. 
Dziennik ten odnowiony i zasilony kapitałami ma wychodzić 
codziennie; przedsięwzięto jnż kroki celem otrzymania pozwo­
lenia. Powiadają, że biskup Dupanloup osobiście prosił o nie 
cesarza i takowe otrzymał. Niezawodnie będzie to silna dźwi­
gnia w ręku partyi klerykalnćj, i dziwić się nie należy, że rząd 
francuski z taką oględnością stara się kwestyą włoską dopro­
wadzić do końca, wskazując drogę p zez Wenecyą do Rzymu, 
nie zaś przez Rzym do Wenecyi.

Bez względu na zapewnienia nuneyatury paryskiej zape 
wniającćj, że Stolica Apostolska żadnych zmian nieprzedsięwe- 
źmie, z dochodzących wiadomcści z Rzymu widzimy, że rzecz 
się ma zupełnie przeciwnie. W tych dniach Ojciec ś. dał po­
słuchanie hr. Collorado, który przedstawił nowy projekt reor- 
ganizacyi kawalerów maltańskich i użycia ich na obronę wła­
dzy doczesnéj i Stolicy ApostolskiĆj. W myśl tego projektu 
godność naczelnego mistrza ma być powierzoną jenerałowi de 
Lamoricière, a pod jego głównćm dowództwem ma się utwo­
rzyć 6 legionów kawalerów maltańskich: 1) legion włoski; 
2) legion francusko-belgijski ; 3) legion polski ; 4) legion an­
gielsko irlandski ; 5) austryacko-bawarski; 6) wschodni, zło­
żony z katolików mieszkających naWschodzie i nowonawróco- 
nycb. Projekt ten nie jest nowością, przed hr. Collorado my­
ślano już o reorganizacji kawalerów maltańskich. P. Gozze, 
znany dyplomata austryacki, w dziele swćm historycznćm o za­
konie rycerzy maltańskich podobny przedstawia projekt. P, Col­
lorado umiał tylko skorzystsć z czasu i trafić wtenczas, gdy był 
potrzebny. Czy projekt ten przyjdzie do skutku, trudno prze­
widzieć, to tylko pewna, że takie środki w wieku 19 nie wzmo­
cnią powagi Stolicy ApostolskiĆj, którćj potęga nie w armiach 
z zaciężnych najmitów złożonych leżeć winna. Smutne uroje­
nie. Władza Stolicy ApostolskiĆj czysto duchowa, mająca 
swych obrońców w milionach wyznawców, gdyby mogła sama 
zwątpić o tćj potędze, a szukać miała obrony w legionach, ze- 
szłaby na stanowisko drobnego księstwa zwyczajnego, i wten­
czas przyszłoby jćj podlegać wszelkim dolegliwościom politycz­
nego żywota. Papiestwo z krzyżem i palmą w ręku całą 
wstrząsa ludzkością: papiestwo zaś bronione garstką najmitów 
drżeć samo musi codziennie, bo siła siłą złamana być może 
i musi. Ducha bagnety nie przemogą: jedno „non possumus“ 
więcćj warte, niż 20,000 wojska, chociażby najlepszego.

Dzienniki klerykalne w wielkićm rozżaleniu, tracą spokój 
i zimną krew tak niezbędną w obec tak trudnych przewrotów, 
które się gotują, nie chcą zrozumieć swego położenia i pojąć 
gdzie rzeczywista jest siła. Oto pragną nadać nominacy i p. 
Benedetti znaczenie i doniosłość polityczną, gdy wiadomćm 
jest, że p. Benedetti otrzymał swe stanowisko porządkiem ad­
ministracyjnym czyli raczćj dzięki protekcji osobistćj p. Drouyn 
de Lhuys. Gdy zawikłania polityczne zmusiły rząd francuski 
odwołać p. Benedettego z Turynu, proponowano mu stanowi­
sko ambasadora w Brukseli; stanowiska tego p. Benedetti nie 
przyjął, a prosił o przeniesienie go do Berlina. Obecnie stało 
się chęciom jego zadosyć.

Partya klerykalna rozpuszcza takoż wiadomości, że na 
miejsce p. Drouyn de Lhuys ma być powołanym p. de la Tour 
d Auvergne, brat arcybiskupa w Bourges, a tćm samćm gor­
liwy obrońca władzy doczesnéj. Wiadomości tćj stanowczo 
możemy zaprzeczyć, wiemy bowiem z bardzo pewnego źródła, 
że p. Drouyn de Lhuys w obecnym czasie nie wystąpi z ga­
binetu.

Giełda. Złe nowiny z Londynu; spadnięcie papierów 
angielskich rzuciło postrach; przyśpieszono sprzedaże, co jesz­
cze powiększyło spadnięcie kursów. Stagnacya w interesach 
niesłychana. Renta zamyka się na 65,30, Mobilier 912,50, wło­
skie 66 25. Obligacje Ch. Romains 227,50, Ch. Nord de 
1 Espagne 241,25, Ch. Victor Emanuel 345.

Paryż, 13 października. Bank podniósł dyskonto z 7 na 
8 pet.

ANGLIA.
Londÿn, 12 października. Książę Walii powróci z po­

dróży do Szwecyi i Danii nie zahaczając o Paryż, dokąd do­
piero pózmćj, jak twierdzi Times zamierza udać się.

Przybyli dotąd pp. Hiram Sibley, prezes stowarzyszenia ' 
Western Union Telegraph i Collins, twórca projektu połączę- ! 
ma Europy i Ameryki telegrafem przez Rosyą. Obydwaj pa- i 
nowie udają się do Petersburga, celem rozpoczęcia swych ope­
racji. !

pomiędzy stacyami Berlinem, Frankfurtem, Krzyżem, Bydgoszczą, 
Gdańskiem, Królewcem, Szczecinom i Poznaniem a Petersburgiem, 
Pskowem, Ostrowem, Dynaburgiem, Wilnem, Grodnem, Białymstokiem 
i Rygą urządzić pociągi osobowe z wagonami I i II klasy, idące bez 
przerwy przez całą przestrzeń drogi, i do których bilety wprost 
z miejsca na miejsce wydawane będą. Podróżni, którzy w Rosyi za­
mierzają jechać w wagonach klasy I, w Prusach zaś w wagonach 
klasy II także wprost zapisywać się mogą. Dzieci piastowane nie 
opłacają biletu Bilety ważne są na dni 6, w czasie których wolno 
podróżującemu zatrzymywać się na stacyi, celem oznaczenia biletu. 
Za każdym biletem wolno zabrać pakunek ważący 50 funtów pruskich 
resp. 60 rosyjskich. Rewizya rzeczy odbywa się w Eydtkunach i w Wierz- 
bołowie. Podróżni winni być przy rewidowaniu rzeczy obecni.

— Onegdaj zakończył sąd przysięgłych piąty tegoroczni pe- 
ryod swych posiedzeń który trwał tą rażą dwa tygodnie, w ciągu któ­
rych 24 spraw załatwiono, dwie zaś odroczono na później. W pierw­
szych dniach przewodniczył sądowi radzca sądu apelacyjnego Schottki 
w następnych radzca sądu apelacyjnego Thiel. Sąd przysięgłych 
zbiera się po raz ostatni w r. b. dnia 21 listopada.

— Rząd rosyjski udzielił baronowi Adlerskron koncesją na 
zbudowanie i użytek drogi żelaznej z Rygi na Mitawę i Libawę do 
granicy pruskiej aż do Kłajpedy.

— W Pleszewie spłonęła onegdaj na probostwie stodoła na­
pełniona zbożem. Sądzą powszechnie, że ogień był podłożony.

— W okolicy Łukowa w Królestwie Polskióm, w dniu 9 wrze­
śnia r. b. starozakonna Hynka Najman ze wsi Kobylej woli, wydał* 
na świat czworo żywych dzieci, trzech synów i jednę córkę.

Przybyli do Poznania dnia 14 października.
BAZAR. Wł. dóbr Moraczewska z Chaław, Skrzydlewski z Mikorzy- 

na, wikary Jagodziński z Wrześni.
HOTEL DU NORD. Wł. dóbr Zabłocki z Tunowa, Zakrzewski z Ża­

bna, Zabłocka z Czerlina, Bogdański z Szczur, Pałczyński z Za­
krzewa, Grabska z Bydgoszczy, Swinarski z Budziszewa, agronom 
Dvdyński z Słowikową, gimn- Wężyk z Rogaszyc.

HOTEL PARYSKI. Kup. Friedländer z Berlina, insp. Leuszuer z Ba­
bina, wł. dóbr Kierski z Małachowa.

STERNA HOTEL EUROPEJSKI. Wł. dóbr hr. Skarbek z Białcta, 
Bojanowski z Krzekotowic, Kurnatowski i Unrug z Dusiny, Trąp- 
czyński z żoną z Bielaw, kupcy Steffens z Akwizgranu, Schumann 
z Ryg', Por- Kittlitz, baron Richthofen z Głogowy.

0EHM1GA HOTEL FRANCUSKI. Wł. dóbr Żuchowska z Konina, 
Waligórski z Rostworowa, Siemiątkowski z Kr. Polskiego, Debnei 
z żoną z Kamieńca, kupiec Stephan z Frankfurtu n. O., kapitalista 
Kucner z Pijanowic.

CENY TARGOWE 
w mieście Poznaniu.
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Oleju, „ . . ,.............. ............
Spirytusu (beczka 100 kw.) 80% TraL

dnia 13 października .........
dnia 14 —

14 paździer. 1864
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Wiadomości iiandiewe.
Stów, kupieckie w Poznaniu dnia 14 października.

Q Żyt0: Robrze się trzymało, na paź. i paź.-list. 29%, list-grud- 
29%, grm-stycz. 30, stycz-luty 30» lnty-marz. 31% tal. pł. Ok o-

A) 8ł?bł°’ 3000 kw’’ na P&ź- 12%- Hst. 12’/,„ grud 12'/
st. 12%, luty 12",„ marz. 13% tal. pł. 8 Ą”

Berlin, 13 października. Pszenica: 100 lt. w miejscu 46-58 tal 
pł. wedle jakości. Zyto: 80 funt. 33%—34 na naź i lit/ 38S'<V’^ Hst.-grnh. 34%-33%, grud.-st. 35°/,-?%,' X™ 
W1.08- 35 8—%—%, maj-czer. 3G%—36, czer.-lipiec 37 tal. pł. Jęcz?
m9av: 27~33 ta? FOq3Z* i750 funt Owies: 1200 funt w miejscu 23 

25/„ na paź. 23%— ,,, paź.-list. 22% pł, list.-gr. 21%, na 
odstawę wiosenną 21% maj-czer. 22% tal żąd. Groch: 2250 
funt, do gotowania 46—50 tai. pł. Rzep zimowy: polski 90 tai.
pł. Olej rzepiowy: 100 ft. bez beczki w mieisen 121/__

19 a 1 1 Al-------IG Łttż. Ul. VI61 Vlu tal. pł. Okowita: 8000% Trall. w miejscu bez beczki 13”7' 
-%, na paź. i paź.-list 13’,-%,, list-grud. 13%-%_i%„ „..J” 
11,3/ 4” stycz-'1“ty 13% %, na odstawę wios. 14'/.—%, maj-czer 

p‘ z< taL pŁ Wyp-: 8°.°00 ^.*ok.TeOO

piękna śred. pośled.
sgr. sgr. sgr.

70—73 68 62—65
60—64 58 52—56
66-68 63 60—62
59-61 58 52—54
44-45 43 41 42
41—42 40 — 39
34—35 33 — 32
31-32 29 24—26
60—64 58 — 52
it. brutto.

Pszenica biała 
„ żółta
„ „ nowa

Zyto stare 
„ nowe

Jęczmień stary 
„ nowy

Owies 
Groch

Rzep: 217-201-185 sgr. za 15(
Rzepaiato1wv°W18:i20|57?19,lrT18x sgr’ za IW mnfc brutto- 

7 yJ 151 sgr. za 150 funt, brutto,
handlowych dafemv ?ew87Ci • niedbk»»dnych giełdowych wiadomości 
numerze Dziennika? eŚC1 Wed!ug “mieszczonych w wczorajszym

gieQod3Zie:, 2yt0: 2000 lont, na paź. 33»/.—% nai-list 
33, het-gr. 32%, kw.-maj 34 tal. pł. Pszenica: na paź. W ul

te
1 ■ g



4
85 funt, żółta stara w miejscu 54—57, nosa 44—53, 83-85 ft. żółta 
na paź. 54'/,, paź.-list. 54—53%, ca odstawę wios. 56'/,—’8—’/«, 
maj-czer. 5G3« tai. pŁ Zyto: ceny ustępujące, 2000 funt, w miei- 
scu 34'/,—35, na paź. 34%-%—33%, paź. list. 33*/«-%, na od­
stawę wioą. 35'/,—'4, maj-czer. 36'/«—36 tal. pł. Jęc mień: 70 
funt, szląski w miejscu 3P4 tal. pł. Owies: 50 f. w mieiscu nowy 
23%, stary 24’« tal pł Groch: w miejscu 42—4G tal. Rzep zi- 
ń/owy: w miejscu 91 —92, wyborowy szląski 93%, rzepak zimowy: 
88V, tal. pł. Olój rzepiowy: mało zmiany, w miejscu 12%,, na 
paź-list. 12, grud.-sty. 12’/,,, kw.-maj 12% tal. pł. Okowita: sła­
biej, w miejscu bez beczki 13”,,«, na paź. 13’/,—%, pł., paź.-list. 
13%, list.-gr. 13% żąd , na odstawę wios. 13'%, tal. pł.

Nadesłano.
Hu Barry eg o skuteczna Reyalesciera ma tę za­

letę, że bez pomocy lekarstw niezawodnie usuwa wszelkie 
choroby żołądkowe, szyi, płucowe, wątroby, nerwowe, nerkowe 
błony śluzowćj, brzuszne, pęcherzowe i krwi, odnawiając krew

i obdarzając nowćm życiem osłabione ciało i umysł osób każ­
dego wieku..

Przytaczamy tu niektóre z owych kuracyi, które się wszel­
kim lekarstwom opierały. — No. 52,081: marszałek nadworny 
hrabia Plusków uleczony z zastarzałej niestrawności. — No. 
58,418: margrabina de Brćhan uwolniona od siedmioletnich 
cierpień wątroby, nerwów, opadnięcia, bezsenności, hysteryi, 
melancholii i osłabienia. — No. 50,416: senator br. Stuart de 
Decies, od braku strawności, cierpień wątroby, nerwów, spaz- 

’ mów i kurczów. — No. 49,842: Pani Maryanna Joly wyle­
czona z pięćdziesięcioletniego zatwardzenia, niestrawności żo­
łądka, astmy, obrzydliwości, spazmów, kurczów i bezsenności. 
— No. 46,270: J. Robert wyleczony z suchót, połączonych 
z kaszlem, pluciem krwi, womitami, zatwardzeniem i nocnemi 
potami, przeciwko czemu przez ciąg 25 lat bezskutecznie się 
leczył, leżąc przytóm ciągle w łóżku — No. 53.860: Panna

Gallard uleczona z suchót, na które zdanieri lekarzy już w roku 
1855 w przeciągu dwóch miesięcy umrzeć miała, podczas kiedy 
dziś jeszcze, w roku 1864, skutkiem użytój Revalesçiéry cieszy 
się zupełnćm zdrowiem.

Szacowny ten pokarm rozsyła się w blaszanych puszkach 
opatrzonych pieczęcią Barry duBarry i wskazówką użycia
— Ceny >/2 funta 1 fl. 40 kraje., ’/, funt 2 fl. 50 kr., 2 funty 
4 fl. 75 kr., 5 funt. 10 fl., 12 funt. 20 fl., a 24 funty 37fl. 50kr.
— BARRY DU BARRY & Comp., 77, Regent-street, London; 
26, Place Vendôme, Paris; 12, Rue de l’Empereur, Brussel; 
2, Via Oporto, Turin; 18, Calle Valverde, Madrid ; a nadto 
w Petersburgu u

Scholia i Schmidta,
tudzież u wszystkich aptekarzy, w handlach korzennych i w cu­
kierniach.

Obwieszczenie.
Zadzierżawione przez Hipolita Nowakow- 

majstra kunsztu szewskiego, miejsce 
wraz z budą z lewćj strony wchodu do ratusza, 
publicznie wydzierżawione zostanie na czas cd
1 kwietnia 1865 aż do 1 kwietnia 1867.

Do te'O wyznaczyliśmy termin licytacyjny 
na dzień 22 października r. b. o godzinie ll 
przed panem P lich tą, sekretarzem miasta, 
na" ratuszu.

Warunki przejrzane być mogą w naszej 
registraturze.

Poznań, dnia 2? września 1864.
 /Magistrat. (3647)

Podpissny ogrodnik, mogący się wykazać 
dobremi świadectwami konduity i kwalifikacyi, 
poszukuje od Nowego Roku jako taki miejsca 
służby. Roflektojący WW. posiedziciele dóbr 
na powyższy inkerat, zechcą o tćm pod adre­
sem: Ogrodnilc Feliks Prętkowski w S/czodro- 
chowie pod Dolskiem uczynić swe doniesienie.

Feliks Prętkowski.
(3653) ogrodnik.

Pomieszkanie i biuro moje znajduje się w 
kamienicy Dr. Małeckiego na św. Marcinie ped 
No. 4 przy kościele św. Marcina.

Dockhorn,
[3477] rzecznik i notaryusz.

Skład sukna
Ferdynanda Schmidta

Stenograficzne sprawozdania z procesu o 
zbrodnią stanu w Berlinie się toczącego zna­
lazły dotąd bardzo mało abonentów i dla tego 
stają-się bardzo kosztowne. Oskarżeni uzna­
jąc je za koniecznie potrzebne, postanowili byli 
wydawać takowe w nadziei, że ziomkowie ich 
przędą im w pomoc licznemi zamówieniami. 
Ponieważ dotąd nie zamówiono jak 363 egzem­
plarzy, dochód nie wystarcza na pokrycie ko­
sztów, zwłaszcza, że porto pocztowe wynosi 
za każdą przesyłkę najmnićj 30 tal. Donosząc 
szanownym abonentom, że w tych dniach 
wziętą będzie druga część przedpłaty przez 
zaliczkę pocztową, prosimy szanownych współ­
obywateli, ó. jak najliczniejsze zamówienia u 
rzecznika pana Lisieckiego w Berlinie, Mittel- 
strkśse nr. 37. Z polecenia €>. [3641]

Gospodyni, wdowa, w średnim wiekr, trud­
niąca się gospodarstwem domowćm wiejskićm 
lub miejskićm, życzy sobie każdego czasu 
obowiązki przyjąć. Pobyt tćj osoby jest wia­
domy eksped. Dziennika. (3626)

Sekundsner wyższy pragnie udzielać lekcye
prywatne. Bliższa wiadomość na listy: W. W. 
poste restante. [3648]

UP. Jemke, metra muzyki, przv Butelskiéj 
ulicy No. 18, jest skrzydło mahoniowe do 
sprzedania. [3643]

Osiedliłem się w B uku jako lekarz prak­
tyczny. [3644J

Dr. Dendowslti.
Dobrze umeblowane pokoje są natychmiast 

do wynajęcia. Ulica Ogrodowa No. 13. [3645]
Moje pomieszkanie znajduje się od 1 paź­

dziernika na Szkólnój ul. No. 12.
A. Hoelinik,

13511] krawiec damski.

I Ulica Wroniecka No. 19, na drugićm 
piętrze, pokój z meblimi lub bez nich na­
tychmiast do wynajęcia. [3646J I
Wieś rycerska Chłądowo w powiecie gnieź­

nieńskim położona, mająca obszaru około 1700 
m. magd. inclusive pastwisk, zagajeń i łąk, jest 
z wolnćj ręki, bez lub z inwentarzem żywym 
i martwym, do sprzedania. Bliższćj wiadomo­
ści udzieli na listy frankowane Dam. Szczyt­
niki pod Czerniejewem. [3651]

dawnićj 
Antoniego Schmidta, 

przy placu Wilhelmowskim pod No. 1, 
zaopatrzony w wszelkie nowości, do­
starcza obfity dobór. [3606]

Skład futer i czapek.
Z pomiędzy znanych ze swój gorliwości dla 

sprawy polskiój kupców wrocławskich, którzy 
właśnie dla tego znaczne straty ponieśli, od­
znacza się przed innemi p. Fischer (pod firmą 
T.R.Kirchner) Carl-StrasseNr. 1. Pożądaną 
więc byłoby rzeczą, ażeby publiczność polska 
wynadgradzala mu choć w części swojćm za­
ufaniem, tćm bardziój, iż doborem towarów, 
niską ceną i bezprzykładną rzetelnością ze 
wszech względów na to zasługuje. (3615)

W tych dniach odebrałem llOWy trans­
port win węgierskich Z roku 1862 
i 1863 i sprzedaję takowe po cenach umiarko­
wanych. Ob ik tego polecam także zapas swój
win węgierskich starych, jako 
i wina francuzkie, reńskie i 
Szampańskie, zapewniając o skorój i rze­
telnej usłudze.

Poznań, dnia 14 października 1864.

M. Zapałowski,
[3655] ul. Wrocławska No. 13.

O liczne zebranie się członków Towarzy­
stwa ku spieraniu urzędników tak powiatu 
Wągrowieckięgo jako Szubskiego uprasza Dy­
rekcja na posiedzenie, które się odbędzie 24 
paźdiiernika w Wągrowcu o godzinie 11 z ra­
na, u kupca p. Zapałowskiego. [3649J

W niedzielę, 16 bm., w lokalu Towarzystwa 
Przemysłowego w Poznaniu, przy ulicy Wroc­
ławskiej pod Nrem 35, odbędzie się o godzinie 
6 wieczorem prelekcya , 0 dochodach z pracy“, 
następnie o godzinie 7 rozpocznie si« wa'ne 
zgtomadzenie Towarzystwa przemysłowego.

O liczny udział upn:sza (3636)
Dyrekcja.

Magazyn Bielizny, Płótna, Kobiercy, Snkna, 
Towarów modnych i Płaszczy

ROBERTA SCHMIDTA
dawnićj Antoniego Schmidta,

przy Rynku. Nr. 63,
poleca uniżenie wszelkie gatunki tych przedmiotów w jak naj­
większym doborze i po cenach bardzo umiarkowanych. [3611]

Prawdziwe harlemskie i berlińskie cebulki kwiatowe
W księgarni Oławskiego w Trzemesznie wy­

szła następująca książka:
Przykłady do tłumaczenia z łacińskiego 

na polskie i z polskiego na łacińskie, przez 
J.Molińskiego, naucz, wyż. przy gimn. 
katol. poznańskićm. Część I, dla seksty. 
Wydanie drugie. [3652]

poleca, udzielając wykazu bezpłatnie
ogród artystyczny, handlowy i handel nasion

Henryka Mayer,
Poznań, ul. Królewska No. 15a i 6/7.[31131

Zielonogórskie winogrona
Metr muzyki, udzielający lekcye na forte­

pianie w języku polskim po mieroći cenie, mo­
że jeszcze parę uczniów przyjąć. <«. Aeu= 
gcliauer, mieszka: ulica Strzelecka No 21, 
na 3cićin piętrze. [3658]

rozsyłam, o ile starczy tegoroczny szczupły sprzęt, punktualnie po 3 sgr. fant za nadesłaną 
opłaconą ilość pieniężną; owoc suszony: gruszki krajane 6 sgr. funt, nie- 
krajane 4 sgr., powidła 2'/2 3 i 4 sgr. funt netto, orzechy włoskie 2'/a- 3 sgr. 
kopa, jabłka trwałe l'/2 2 — 3 tal. szęfal. Opakowanie franko. (3560)

Konrad Unger, w Zielonéjgôrze w Szląsku.
KOas GIEŁDY V/ BERLINIE 

dnia 13 października.
Papiery prawd« | % |

PoSycs. dobrow

j pł»«

— rząd. 1859...
— ,50, 52 konw.
— 54, 55,57,
— 1856................
— prem. 1855.... 

Oidigi dług. «karb.
— Marchii...........

Listy sast. Marek.
— Pru« Wsch...

Pomor..

W.K». Pozn....
— — ' (nowe
-------- (nowe

Szląskia..........
gwar. 3..
Pras Zach....

— ront March,... 
— Fumer.
— W. Ki. Pozn. 
— Pr. Wł 1 Zach 
— Nadrflćdrie....
— Sazkde.............
— Szląskle..........

Papier; aagTanlMC«.
Aust?. m tali.........

— Pot naród.

4%5
4
4%
4%
3%
»%
5%
3’/,
r/,
4
3%
4
4
3%

3%
4

101
105«/«
96%

101’,'
101»,
126
88%'
87
86%,

94% -
86%
99

94%

83»,
95
98» g1 
98»., 
94’/« 
98'4 
98%; 
98% 
99 )

Handel mąki ul. Wroniecka No. 4 
C. F. Rabbowa, Sródka,

poleca najlepszą
mąkę pszenną i żytnią, 
otręby pszenne i żytnie,

po ceng.ch najbardziej umiarkowanych. [3656]

Świeże ostrzygi
odebrał Silbersteill, daw. Tichauer.

Kamienną sól bydlęcą
sprzedaje bryłami oryginalnemi po l3/« 
sgr, biorącym zaś 10 sztuk po l'/2 sgr.

Adolf Ascli,
[3657] ul. Zamkowa 5, opodal Rynku.

Piękny ogier, gmady. 3 letni 7« 
krwi 5 cali wysoki, ma na sprzedaż 
Dom. Ił orek. (3614)

W Brylewie pod
Lesznem sprzedaż baTSl- 

HÓW rozpocznie się dnia 23 paździer­
nika. [3584]

Sprzedaż baranów
w Borku, tak czy stój krwi Negretti 

łśjako i Electoral-Negretti rozpoczyna 
się 25 października. [3650]

Austr. ObJ. 250 £t. 
Mftfy. 5 poty. Btiegi
— S — ......
esy. pnŁ anginl

Poisk- obligi skarb
— Cert.A.SOOzŁ
— — B, 200 zi. 
— Lia.z.n.wB.S. 
— Ob. citk. 5001.

Pieniądze.
FrydrycŁsdory.......
Lujdory.....................
Złota, funt cel... 
Srebra — (lito..
Saskie bil. kas......
Niers. bankn..........

— płat w Lipsku
Austr. bank..........
Polskie biL bank. 
Diak. bank, od wek.

N I płat */t ‘^dant I pkax
96
72

Doino-Ssi.Mar ■k..| « 
Oolno-Sal. kol. pot. : 4 

i F6tc. Fryd.-Wilh - 4 
Gńnjo-Ssl. A. i C.!3% -

— Litt. B.......
I Opol-Taraowie.... 
Starogy.-PoK!......

»’/, 145
4
3%

63’
158

67»/,
97%

Afeeys k»t*i »«I»«.
Galie. K. Lndw..
Merlin-Anhalt.......
Berlin-Kamb........
BerL- Poesd.-Magd
Berl.-Szcłecin.......
Wrorf.-Kreib...........

— nsjnow.....
Brseg-Niskie.:..... 
Koilo-Bogumia....

— pierwot........|4%

Akcja bank, i kraiyf. 
BerL Stew. ha»... 
Beri. Tow, hand.. 
GdaÓBki bank pry® 
Dysk Udział kom. 
Gota bank. pryw..
flanow. dito.......
Królew. dito.......
Lipsk, Stow. kred.

85»/«]l Magd. bank. pryw. 
Pomer. bank rycer. 
Posn. bank. prow. 
Frusk. cdz. bank. 
Sslą&k. Stow. bank.

Akcje pnemysłewf. 
BerL fab. koL iel. 
Minerwy Silqskiéj
Concordia................
Magd, assek. ogn. 
Okllg. i praw, pierw. 
Beri.-Anhalt...........

121 
110% 
105

97%
97»/«

,100% 
i 104

95’
96

78»;
96

4% 142
4 105%

105%
21

350

_ - ......
JzłknlskL — UaWadesŁ i czcionkami Ludwika Marzbzsha w

*7» 99
4’/, —

4 —
4% —
4% —
4% —
4 —
4 —
4% —
4 95
4 —
4 —
4% —
4 —
!% —
4
3% —
4% —
4 —
4% —

10O
92'

95
93%

100%

82

BerL-Hamb............
— IL Em.........

Beri.-Pccz.-Mag A 
— Litt. C_____
— Litt. U.........

Berl.-Szczecin......
— U. Em.......

Ktilo-Bognmia....
— Ul. Em......

Dolno-Ssl.-March.
— konwen..........
— — Ul ser.
— — IV ser..

Gćm.-SsL Litt A.
— Litt. B......

! — Lit D..........
1 - Lit E,...........

— Lit F..........
Starogr.-Posn.......
— U. Em..... ..

KUK8 GIEŁDY W WROCŁAWIU 
dnia 13 października. 

Papiery I plealądae.
Dukaty....................
Frydrychrdory......
Lnjdory...............
Polskie bil. bank 
Aust. banknoty...
Nowa Waluta Ausl 
Wróci, obi miejsk.
Poznali, list zast.

96
— —
— —
— —
-r —
— —

4 —
»% —

85#

I % j I pł»«

93%

99%

HO’/.

1% 4,d»»c IW« I

Pozn. lis. zast. nowt |t 94%
— nowe.............. 3’/, —
— Listy Rent.. 4 — 94 V«

Szląskie Ust Zast 3% — 90»,
— nowe Lit. A. 4 — — {
— listy zast. A. 4 — a«#:

1 — nowe.............. 4 - 98’«
— Lit B______ 1 100%
— Lit. C............ 4 99»,, — '

Listy Rent.. i 98%'
— ObUg. prow. 4% —1 h*”

1 Polskie Listy Zast.
' — nowe Emis..

4
4

— 74%

| — Obi. skarb.... 4 — _
obi. cząstk. A 500 ri. 4 — —
Austr. potyc, z na. 
Minerwy akcye....

5 67’/«;
4 — —

Szląski bank......... 4 — —
— tow. assek. og. 4 — —

Akcye Ssląek. keLtel. 
Freibnrg.............. 4 131%

— now. Emis.. 4 - — 1
— obi. sprawpier. 4 94% — fl

A’ . —
GóraoSsL LiŁA.iC'3% 158«// — 1

— LitB....... . 4% 144 1
— obi s pr. pier f . 
—~   L»it. D

4
3«/,
3%

4

95% 2
— IJL h 82%

OpoL Tara........... 66’/,'
Kotlo-Bogumin.... 4 51%'

J % I **«*■• ri«.
— obi. z pr. pierw.

Listy zast gal. now. 
s kup. w. austr.

Listy jast. gal. star, 
kup. w mon. kr.

KURS 8T0W. KUP. w POZNANIU 
dnia 14 października

4% -

75 25 74 25

79 78

Pozn. List, Zast
— nowe........ ........
— nowe...............

Pozn. list Rent..
— akc. bank, prow

— obL prow........
— obligacye pow
— obL mel. Obry
— obligi pow......

— obL miej U. Em 
Prask, obi. skar..

— poty, skarb...
— dóbr. poty....
— pot. skarb.....

— pot. s prem..
Sz. Ust Zast...........
Zach. Prask...........
Polskie......................
Górao-szL akc. k. t

— obLzpr.pier.E
Star-Posn. ak. k.Ł 
Polskie banknoty.. 
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